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Order białe] róży finlandzkiej
dla p. prezydenta Rzeczypospolite].

Przyjazd do W arszawy przedstawiciela ligi narodów

W ARSZAW A, 2. 3. (wł.) Poseł 
finladzki w W arszawie, p. Idman, 
udał się w towarzystwie attache woj 
skowegq, płk. E rnsta , na  Zamek, ce 
lem wręczenia p. prezydentowi Rze, 
czypospolitej wielkiej wstęgi orderu 
białej róży finładzkiej. Uroczystość 
ta  odbyła się w sali audjencjonalnej.

W  otoczeniu p. prezydenta znaj 
dowali się w iceminister spraw  zagra 
nicznych Wysocki, dyrektor proto- 
kułu Rosmer, dyr. Szumlakowski, za­
stępca naczelnika wydziału wschod­
niego Raczyński, zastępca dyrekto 
ra  protokułu dyplomatycznego 
Przeździecki, szef kancelarji cywil 
nej p. prezydenta dr. Li&iewiez, szef

Pożyczka zagranicz­
na dla rolnictwa.
W A R S Z A W A , 2 .3 . .P a ń stw o w y

jank rolny zaw arł um ow ę z lon ­
dyńsk im  bankiem  H am bros oraz 
banca com m erciałe ita lian a  o p o­
ży czk ę  w  w y so k o śc i póitora m iłjo- 
na funtów , co daje w ed łu g  kursu  
d n ia  65 m iljon ów  złotych .

N a le ż y  zazn aczyć, że  za c ią g a n e  
d otych czas przez bank rolny p o ­
ży czk i na rynku an g ie lsk im  n ie  
p rzew y ższa ły  su m y o k c ło  22 m ilj. 
zł., a za tem  p oży czk a  ob ecn a jest  
trzykrotnie w ięk sza . P a ń stw o w y  
bank ro lny  uzysk u je w ięc  po raz 
aierw szy  na rynku a n g ie lsk im  tak  
in eczn ą  sum ę.

w ie p

Kandydat na ambasadora 
Sf Zjednoczonych.

W A S Z  i  N G T O N , 2. 3. P rezy ­
dent H oover zak om u n ik ow ał te le ­
graficzn ie rządow i p o lsk iem u  n a­
zw isk o  k an d yd ata  na a m b asad ora  
S tan ów  Z jed n o czo n y ch  w  P o lsce , 
p rosząc o u d z ie len ie  m u agreem ent.

N azw isk o  n ow ego  am basadora  
trzym ane jest narazie w  tajem nicy, 
o b lega ją  jednak  d ość w iarogod n e  
p og łosk i, że  b ęd z ie  nim  fabrykant 
sam o ch o d ó w  John W illy s  z T o led o , 
zn a n y  z t-g o , że p osiad a  jeden  
najcen n iejszych  z ,  iorów  rzeźb  
A m eryce

gabinetu wojskowego płk. Głogow­
ski oraz adjutanci przyboczni rtm . 
Galewski i kpt. Suszyński. Po uro­
czystości p. prezydent Rzplitej po­
dejmował obecnych śniadaniem.

W ymiana dokum entów  
ratyfikacyjnych p o lsk o-h isz-  

—  pańskich.
W A R S Z A W A , 2, 9. W  m ini-

s lt .ju m  spraw  zagran iczn ych  od ­
b y ła  s ię  w ym ian a  d ok u m en tów  ra­
ty fik acyjn ych  traktatu polsk o-h sz-  
p ań sk iego  o koncyljacji, p ostęp o­
w aniu  są d cw em  i arbitrażu, p o d p i­
sanego w  M adrycie d n ia  3 grudnia  
i 923 r.

W y m ia n y  d ok on a li ze  strony  
P o lsk i m in. Z a lesk i, ze  strony H isz-  
panji p o se ł h iszp ań sk i w  W arsza- 

S ilv io  F ernandez V alin .

W ARSZAW A, 2. 3. (wł.) Dziś 
przybył do W arszawy wiceprezes 
komisji komunikacyjnej i transpor 
towej ligi narodów, a równocześnie 
prezes podkomisji, utworzonej spe­
cjalnie dla zbadania stosunków ko­
munikacyjnych między Polską a L i 
twą, p. Augusto da Vasconcellos.

ita  w e to  nadużywać podatków 
m uboczne cele.

W ARSZAW A, 2. 3. (wł.) Mini­
ster spraw  wewnętrznych, wydał o- 
kólnik do wojewodów, zalecający 
przestrzeganie zasad gospodarki fi­
nansowej samorządów.

W  okólniku tym  z naciskiem pod­
kreślono, że podatki przeznaczone 
na ściśle określone cele nie mogą 
być bezwarunkowo ściągane w kwo

cie przerastającą) odpowiednie po­
zycje budżetowe. Nie wolno ich rów 
niez stanowczo używać na inne cele.

Uchwalenie Ł zw. składek dobro 
wolnych, praktykow ane przez nie­
które samorządy, jest również zaka 
zane. Zupełnie niedopuszczalnym 
objawem jest ściąganie takich pseu 
do podatków w drodze egzekucyjnej

Dodatnie saldo stycznia
dzięki przew yżee dochodów  nad wydatkami badźeJowetsii

W ARSZAW A, 2. 3. (wł.) We­
dług obliczeń tymczasowych wpły­
wy budżetowe państw a w styczniu 
wynosiły 250 miljonów 15 tys. zł., z 
czego 210 milj. 231 tys. przypada 
na  dochody adm inistracji, reszta 
zaś na monopole i przedsiębiorstwa 
państwowe.

Suma wydatków budżetowych 
wyniosła w tym  samym miesiącu 
242 milj. 9 tys. zł.

Styczeń dał nadwyżkę budżeto­

wą o wiele mniejszą, niż grudzień, 
choć jednocześnie znacznie większą 
od nadwyżek pierwszych 8 miesię­
cy. Zmniejszenie tej nadwyżki pow 
stało w ten sposób, że w ydatki zma 
lały stosunkowo mniej, niż dochody.

Dochody w styczniu były o 3.8 
milj. większe od miesięcznej normy 
budżetowej 1/12 dochodów przewi­
dzianych w budżecie na cały rok, 
w ydatki zaś były © 1 proc. niższe od 
normy budżetowej.

Rząd Mullera zachwiany.
Wraz z nim losy  um ow y w arszaw sk iej

Z arząd  frakcji n iem ieck iejBERLIN, 2 3. A n tagon izm y  
partyjne w  ło n ie  w ięk szo śc i parla­
m entarnej rządu M ullera n a  tle  pro 
gram u fin an sow ego , za ostrzy ły  się  
tak da lece , że  kanclerz o d w o ła ł się  
d o  autorytetu p rezyd en ta  R zeszy , 
który za w ezw a ł do s ieb ie  na d ziś  
p rzyw ód ców  centrum  Brun n ga  i 
niem ieck iej partji ludow ej Scholtza.

W y n ik  tych  audjencyj zam iast  
sp o d z iew a n eg o  od p rężen ia  przy­
n ió s ł zaostrzen ie  sytuacji tak znacz  
ne, iż kryzys g a b in eto w y  i rozb icie  
w ie lk ie j koalicji zdaje s ię  b yć  
u n ik n icn e.

m a­

pa r-
tji ludow e! p o sta n o w ił m e u lec  
nam ow om  H indenburga, który za ­
leca ł kom prom isow ość w  k w estji 
fin an sow an ia  akcji p om ocy d la  b ez ­
robotnych, Jeśli zw o ła n e  na jutro 
p o sied zen ie  całej tej frakcji u ch w a  
ł ę  zarządu zaakceptuje, m in istrow ie  
Curtius i M ołdenhauer, b ęd ą  m u­
sie li u stąp ić  z gabinetu .

W tym  stan ie  rzeczy  spraw a  
parlam entarnego za ła tw ien ia  p lanu  
Y ounga i u m ow y w arszaw sk iej  
staje s ię  n iezw y k le  trudną.

Seiisscyfny zwrot w śledztwie 
w sprawie Kutiepowa.

Z
W

PARYŻ, 2. 3. Dzienniki donoszą 
ciekawe wiadomości w związku z za 
ginięciem generała Kutiepowa.
Przybyło mianowicie do P aryża 
trzech łotyszów z Rygi, którzy 
chcąc otrzymać przeznaczoną za wy 
krycie sprawców porw ania nagrodę, 
złożyli sensacyjne zeznania. Oświad 
czyli oni, że m ają ważne inform acje 
odnośnie porwania generała K u tie­
powa. N a skutek tego, prefekt poli­
cji przesłuchał przybyszów, którzy

rzekomo udzielili rzeczywiście sen 
sacyjnych zeznań.

„Liberte11 stwierdza, że teraz do­
piero rozpocznie się szereg rewela­
cyjnych publikacyj w sprawie K u­
tiepowa i wzywa władze, aby doko 
nyw ały aresztowań bez względu na 
stanowisko społeczne i rangę win­
nych, którzy brali jakikolwiek u- 
dział w tej ciemnej i komprom itują 
cej F rancję aferze.

Przyjazd jego do W arszawy pozosta 
je  w związku z działalnością podko 
misji, której p. Vasconcellos prze­
wodniczy.

Prezes Vasconcellos, k tóry  bawił 
niedawno w ciągu kilku dni w Kow 
nie, jest w ybitną osobistością w li­
dze narodów. Z z ;odu profesor me 
dycyny na uniwersytecie w Lizbo­
nie, był on prezesem ministrów w; 
Portugalji, a  następnie ministrem 
spraw  zagranicznych, poczem repro. 
zen to wał Portugal ję przy rządzie^ 
hiszpańskim i angielskim. W  W ar­
szawie prof. Vasconcellos będzie po­
dejmowany przez przedstawicieli' 
rządu.

Nowe projekty ustaw
na posiedzeniu rady ministrów.

W ARSZAW A, 2. 3. (wł.) Oneg- 
daj odbyło się posiedzenie rady mi 
nistrów  pod przewodnictwem prem 
je ra  Bartla.

N a posiedzeniu załatwiono cały 
szereg ważnych projektów  ustawo­
dawczych, m. in. uchwalono: pro­
jek t rozporządzenia prezydenta Rze 
czypospolitej w  sprawie oznak 
władz, urzędów, zakładów, insty tu­
cji i przedsiębiorstw państwowych 
oraz projekty  ustaw : o tymczaso­
wym ustroju  Gdyni; o funduszu
kultu ry  narodowej; o skupie kolei 
żelaznych Chabówka — Zakopane z 
odnogą Nowy - T arg  — Sucha H ora 
i Lwów — Stojanów i o ogranicze­
niu nadmiernego podziału gruntów,

Wielogodzinny pożar
hałdy w kopalni „Hćinilz“.

BYTOM, 2. 3. Onegdaj w godzi­
nach popołudniowych stanęła w  og­
niu hałda kopalni „Heinitz“ pod B y 
tomiem, gdzie przed niedawnym cza 
sem m iała miejsce wielka katastrofa 
górnicza. Pożar spowodowany zo­
stał wysypaniem większej ilości od­
padków, które, rozgrzawszy się na 
powietrzu, wybuchły ogniem, od 
którego zajęła się stopniowo cała hał 
da. Ponieważ hałda składa się z naj 
różnorodniejszych odpadków kopal 
nianych, które tląc się w ytw arzają 
zabójczy czad, straż kopalniana łącz 
nie ze strażą ochotniczą i miejską z 
Bytom ia przystąpiły  do opanowania 
ognia. Aczkolwiek akcja trw ała 
przez całą noc i dzień do dzisiejsze­
go południa, ogień nie został w  zupeł 
ności ugaszony, jednak nie zagraża 
dalszem rozszerzaniem się. Widok 
zaróżowionej hałdy, tryskającej na 
ciemnem tle nocy niebieskim płomie 
niem, był niesamowity.

ŻOŁĄDEK -  
to stróż zdrowia
regatową go 1 łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem 

Apteki W. Borowskiego  
Warssnwa, Jerozolimska 59.
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Pouczający przykła
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G abinet T ard ieu  obaliła  izba 
deputow anych w P a ry żu  5 (w yra 
źnie: pięciom a) głosam i większoś 
ci. G abinet ten  urzędował m niej 
więcej trzy  miesiące. Przez ten  
czas załatw ił pom yślnie cały  sze 
reg  niezm iernie doniosłych spraw  
przedew szystkiem  na terenie poli 
ty k i zagranicznej, m. in. zakoń­
czył uk łady  w Hadze i rozpoczął 
konferencję londyńską, z całą e- 
n e rg ją  broniąc na  niej stanow is­
ka  F ranc ji.

G abinet K am ila  Chautem psa 
obaliła izba deputow anych w P a  
ry żu  15 (piętnastom a) głosam i 
większości. O baliła go po trzech 
dniach urzędowania, w dniu, kie 
dy gabinet po raz  p ierw szy przed 
staw ił się izbie. A  tym czasem  kon 
ferencja londyńska z powodu nie­
obecności delegatów francuskich  
z dnia na  dzień odracza swoje ob 
rady , B erlin  przystępuje do roz­
p raw  nad  ra ty fik ac ją  p lanu  Uo- 
unga, cały  szereg bardzo ważnych 
spraw  w ew nętrznych oczekuje na  
załatw ienie, a izba deputow anych 
po upadku Chautem psa baw i się 
znowu dalej w przesilenie rządo­
we, żongluje nazw iskam i różnych 
kandydatów  na  prem jera. powo 
łu je szeregi ludzi na  chwilę z m ro 
ków skrom nego bytow ania posel­
skiego, aby  ich po kró tk im  czasie 
tnow u w nich pogrążyć.

Izba deputow anych francus 
kich, rozproszkow ana na m nó­
stwo drobnych p a rty j, p a rty jek  i 
frakcy j, nie m a dziś żadnej siły  
zdolnej do w yłonienia z siebie ja ­
kiegoś napraw dę mocnego i trw a  
łego rządu. Uczynić to za n ią  mc 
g łąby  ty lko  jakaś napraw dę w y­
b itna  indyw idualność, ty lko  n a ­
praw dę na  w ielką skalę historycz 
n ą  zakrojona jednostka. Z pośród 
wszystkich francuskich polity­
ków, w arunk i na, to m ógłby posia 
'dać chyba tylko jeden jedyny  B aj 
m und Poincare.

Nie czas tu  i miejsce na  rozpa 
try w an ie  działalności Poincare-

(Na marginesie przesilenia francuskiego)
go, jego niespożytych zasług w 
czasie w ojny i w niem niej cięż­
kim  okresie powojennym.

Poincare  objął władzę w lipcu 
1926 roku, a  więc w najcięższej 
dla F ran c ji chwili, bo w okresie 
dew aluacji fran k a  francuskiego i 
w chwili, k iedy zasobnemu i potę­
żnemu w pierw  państw u groziła 
dotkliw a k a tas tro fa  finansowa. 
U rząd ten spraw ow ał Poincare do 
połowy 1929, a  więc przez trzy  la 
ta. Okres to, jak  dla stosunków 
francuskich , zwłaszcza powojen­

nych —  niezm iernie długi. Przez 
cały  ten  czas izba deputow anych, 
trzym ana w karbach  energ ją Po- 
inearego, w ynikam i jego olbrzy- 
m iej pracy , nie śm iała m u prze­
szkadzać. Z chw ilą jednak, gdy 
Poincare, złożony ciężką chorobą, 
usąnął się sam  z pola działalności 
politycznej, izba natychm iast 
zm ieniła postępow anie i nab ra ła  
nowego tchu  „do ponownej zaba­
w y w* przesilenie '4. Przyszedł 
więc najp ierw  gab inet B rianda, 
później gab inet Tardieu, później

P o d a t e k  o b r o t o w y
Podkom isja skarbowa ukończyła dru 

gie  czytanie projektu reformy podatku 
przemysłowego. M. in. przyjęto wniosek 
aby rząd przeprowadzi? umorzenie zale 
głego podatku przemysłowego aż po ko 
niec roku 1927 wyłącznie w wysokości 
po zł. 250 za każdy rok zasadniczego wy 
miaru oraz umorzy w ynikłe stąd kary i 
zaległe odsetki.

Pośrednicy handlowi, praeujący na 
rzecz firm  nieopłaeająeyeh podatku od 
obrotu, płaeić będą podatek obrotowy 
tylko od prowizji nie zaś od pełnego o- 
brotu. Przyjęto zmianę ustawy, umożli­
w iającą wprowadzenie ryczałtu dla dro 
bnyeh płatników. W sprawie opodatko 
w ania przem ysłu i  rękodzieła komisja 
przyjęła następujące zasady: Zniża  sie  
stawkę z podatku dla rękodzieła na 1

proc. sd 1.1.1931 r., dla kategorji 8, 7 i 6, 
zaś dla przemysłu na 1 i  trzy czwarte 
i pół proc. dla kategorji 1 —5 od 1,1.1933, 
proc. dla kategorji 1 — 5 od 1.1.1932, na 1 
na 1 i jedną czwartą proc., dla kategorji 
1 —5 od 1.1.1934 oraz na 1 proe. dla kate 
gorji 1 — 5 od 1.1.1935

Przyjęto również poprawkę, zwalnia  
jąeą od podatku przem ysłowego tran  
zakeje kupna sprzedaży wszelkiego ro­
dzaju zbóż oraz ich przetworów.

Po dyskusji przyjęto zasadę podat 
ku wyrównawczego w form ie upoważ­
nienia na oka es lat 5 z tern, że artykuły, 
które opłaciły podatek wyrównawczy 
lub jednorazowy podatek obrotowy wol 
ne są od podatku przemysłowego od ob 
rotu.
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Zmiana warunków przyięcia kandydatek 
do państwowych szkól zawodowych

żeńskich,
K urator ja  szkolne otrzymały no 

wy okólnik z ministerjum wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego 
w sprawie całkowitej zmiany warun 
ków

przyjęcia kandydatek
do państwowych szkół zawodowych 
żeńskich typu średniego na rok 
szkolny 1930-31.

Zgodnie z tym okólnikiem począ 
wszy od roku szkolnego 1930-31 wa­
runkiem przyjęcia kandydatek na 
pierwszy rok nauczania w państwo­

wych szkołach zawodowych żeńskich 
średnich 3 i 4-letnich przemysłowych 
i ogrodniczych handlowych będzie: 
ukończenie 7 oddziałów sześcio i sie 
dmioklasowej publicznej szkoły pow

szechnej albo ukpńczeznie 3 klas pań 
stwowej lub prywatnej, posiadającej 
prawa szkół państwowych szkoły za 
dowodowej niższej, względnie ukoń­
czenie odpowiedniej ilości klas 

nych szkół, które będą uznane przez 
ministerjum za równorzędne.

Oprócz posiadania wyżej wska 
zanego cenzusu naukowego! kandy­
datki powinny złożyć z wynikiem 
dodatnim egzamin z języka polskie­
go i arytmetyki w zakresie wymie­
nionego cenzusu.

Okólnik wyjaśnia, że bez zmiany 
pozostawione zostało wstępowanie 
do działu jubilerskiego państwowej 
szkoły przemysłowej żeńskiej w Ło 
dzi.

trzydniow y gab inet C hautem psa. 
W  ciągu  siedm iu m niej więcej 
m iesięcy —  trzy  gab inety  obalo 
ne. W róciły  czasy z okresu „przed 
lipcow ego" t. j. z przed objęcia 
rządów  Poincarego. W róciły  cza 
sy  pełnej „suw erenności", k tó ra  
się różnym  fanatykom  parlam en  
taryzm u we F ran c ji —  i  n ietylko 
we F ran c ji —  w ydaje szczytem 
marzeń... o ciągłem  obalaniu  ga­
binetów  dla rzekomego osiągnię­
cia przez siebie urojonej w ładzy—> 
bez odpowiedzialności.

Co będzie dalej we F ran c ji, nio 
wiadomo. J a k  dotychczas, B aj- 
m und P oincare  —  zdrowy już 
zresztą zupełnie, —  nie zdradza 
bynajm niej ochoty do pow tórne­
go objęcia teki.
Poza nim  na w idowni politycznej 
jest jeszcze jeden człowiek, nie 
dorasta jący  w praw dzie do m ia ry  
genjuszu politycznego P oincare­
go, ale w każdym  razie bardzo w y 
b itny , którego sam  Poincare  uw a 
żał za swego następcę. Człowie­
kiem  tym  jest Tardieu. On jeden 
dałby  sobie może radę z rozhuka­
nemu fałam i nam iętności posel­
skich, k tóre  tak  bujne ujście znaj 
du ją  w łaśnie na  terenie izby depu 
tow anych. Ale T ard ieu  nie w róci 
do izby, o ile nie będzie m iał pew­
ności, iż uda m u się stw orzyć gabi 
ne t trw a ły  i silny, a więc tak i, któ 
ry  by łby  niezależny od kaprysów  
i nastro jów  izby, nie m usząc 
drżeć przed każdem  m niej lub  b a r 
dizej przypadkow em  głosowa-

in- mem.

NOWY GABINET TARDIEU 
z PerePem jako wicepremierem,
PARYŻ, 2. 3. Przesilenie gabino 

towe należy uważać za zlikwidowa­
ne. Ju tro  ogłoszona będzie lista 
nowego rządu.

Zastępca przewodniczącego izby 
deput. Peret zgodził się objąć stauo 
dziej przypadkow em  głosowa-

h r a b i a
MONTE CHRISTO. 

226, —
— Parne hrabio — odpowiedział 

Moreef — dziękuję ci z całego ser­
ca za tę otwartość i jestem ci szcze­
rze wdzięczny za to tak delikatne 
wyłączenie nas z tej uczty. I  bądź 
pewien że również i moja matka bę 
dzie ci za to nad wyraz obowiązana. 
Matka moja zresztą i bez tego jest 
dla ciebie, hrabio nad wyraz dobrze 
usposobiona.

— Sądzisz pan?
— Jestem tego najpewniejszy. 

Gdyś nas pan opuścił przez całą go 
dzrnę tylko o tobie rozmawialiśmy. 

Wracam jednak do sprawy. Otóż jest

f  lna rzecz, która mnie niepokoi, 
szyscy znajomi wiedzą, że nie ja 

kie stosunki zażyłości łączą nas ze 
sobą, cóż powiedzą więc, jeżeli nie 
zobaczą nas u ciebie?

— O!... — odpowiedział Monte 
Christo — wytłumaczenie faktu tego 
nie będzie tak trudne. Trzeba, przy 
puśćmy, byś pan sobie na ten dzień 
wynalad jakieś inne zaproszenie. 
.Wtedy, na wypadek niedyskretnych 
zapytań, będę miał czem fakt ten 
tłumaczyć. Prześlesz mi przytem list 
z odmowną odpowiedzią: jak wiesz 
bowiem, tytko pismo ma u bankie

rów wartość.
— Ja  jeszcze lepiej zrobię — za­

wołał Albert — matka moja mówiła 
mi właśnie, iż pragnęłaby bardzo 
świeżem odetchnąć powietrzem™ 
Jaki dzień wyznaczyłeś pan na ten 
obiad proszony?

.— Sobotę.
— A więc my wyjadziemy we 

wtorek, ta  jest pojutrze, tak że już 
w środę będziemy w Treport Wiesz 
co, hrabio jesteś nieocenionym ezło 
wiekiem! Tak umiesz każdemu i za 
wsze dogodzić. Kiedy pan rozesła­
łeś zaproszenia?

.— Dziś rano.
■— Doskonale. Idę natychmiast 

do Danglarsa i powiadomię go, że ju 
tro ja  i moja matka, wyjeżdżamy 
na parę dni nad morze. Z tobą zaś 
hrabio, jakbym się nie widział i jąk 
bym nic o twoim obiedzie nie wie­
dział jeszcze.

■— Niepodobna, wicehrabio!
Wszak Debray tylko co cię widział u  
mnie!

— Prawda!
— Trzeba inaczej zrobić. Widzia 

łem się z tobą i zapraszałem cię na 
obiad, aleś-mi odmówił poprostu, 
mówiąc, że wyjeżdżasz do T report

— Dobrze, niech i tak będzie. 
Bądź jednak łaskaw, hrabio, być 
jeszcze u mej matki przed naszym 
wyjazdem.

— To by mi przyszło z dużą tru

dnością. Zresztą, trafiłbym na przy 
gotowania do wyjazdu. Zaś gość nie 
w porę...

— Jeżeli tak, toi zrób mi, bardzo, 
łaskę i przyj m dziś nasze zaprosze­
nie na obiad . Zjedlibyśmy go tylko 
we troje: matka moja, ty  i ja. Wi­
działeś matkę moją przez czas bar­
dzo krótki tylko, w czasie obiadu 
poznałbyś ją  lepiej. Przekonałbyś 
się, jak barzo zacna i niezwykła jest 
to kobieta. Żałuję, iż takiej niema 
drugiej na świecie, o lat dwadzieś­
cia młodszej, tedy niewątpliwie by­
łaby oprócz hrabiny i wićehrabina 
de Moreef ną świecie. Ojca mego 
nie będzie, obiaduje bowiem dziś u 
marszałka. Tymbardziej przyjedź 
do nas dziś, hrabio'! Pomówimy o 
podróżach; ty, coś cały prawie 
świat zwiedził, opowiesz dzieje tej 
pięknej greczynki, co to była z tobą 
niedawno na operze, którą ty sWą 
niewolnicą nazywasz, a obchodzisz 
się z nią jak z księżniczką królew­
skiego rodu. Rozmawiać będziemy 
po włosku i po hiszpańsku... I  zaha­
czysz hrabio, że mile czas spędzimy, 
zechciej tylko przyjąć zaproszenie. 
Matka moja szczerze ci za to podzię 
kuje!

— Jestem ci, wicehrabio, nieskoń 
czenie, za tak uprzejme zaproszenie, 
wdzięczny. I  jestem mocno zasmuco 
ny, że go przyjąć nie mogę. Nie je­
stem ja  znów tak zupełnie panem

swego czasu, jak to się niektórym 
wydawać może. Dziś właśnie mam 
bardzo ważne spotkanie.

— Zechciej wziąć pod uwagę, 
hrabio, iż przed chwilą sam mnie na 
uczyłeś, jakim uwolnić się można od 
zaprosin z tych lub innych wzglę­
dów niepożądanych.

— Ależ ja  ci wicehrabio udowod 
nię, że istotnie u ciebie być dziś nie 
mogę! — powiedział hrabia i zadzwo 
nił.

— Hm! — odezwał się Moreef — 
to już pq raz drugi odmawiasz mi 
hrabio obiadowania u mej matki.

Monte Christo zadrżał.
— Nie wierzysz mi więc? Przed­

stawię ci więc dowód, że istotnie być 
u was nie mogę.

Wszedł Babtysta i stanął przy 
drzwiach, oczekując na rozkazy.

— Wszak nie byłem uprzedzony, 
że pan, wicehrabio, będziesz dziś u 
mnie?

— Jesteś człowiekiem tak w yjąt 
kowym, iż odpowiedzieć muszę: czy 
ja wiem?

— Lecz tego, że mnie zaprosić ze 
chcesz na obiad, przewidzieć już nie 
mogłem w każdym razie?

— Zapewne.
— -Słuchaj pan tedy: Babtysta!’ 

— zwrócił się Monte Christo do loka 
ja — co ci moAvilem dziś rano, gdym 
cię przywołał do swego gabinetu?

c. J. n.
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dre&iaych kupców i rzemieślników K R O N I K A
Zagłębia Dąbrowskiego.

Rezolucje w si rjw ach nadmiernego oociążenia pndatKoweuo.
W czoraj w sali związku kolejarzy 
Sosnowcu odbył się walny zjazd 

robnycli kupców i rzemieślników 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Zjazd zagaił prezes drobnych 
kupców, p. Dziurowicz. Do stołu pre 
zydjalnego zasiedli: przedstawiciel 
starostwa, p. Lechowski, prezes izby 
rzemieślniczej w Kielcach p. Smuga, 
prezes zw. rzemieślników w So­
snowcu, inż Kaleński i przedstawi­
ciele związków rzemieślniczych i ku 
piectwa Zagłębia Dąbrowskiego i 
centrali w Warszawie.

Przewodniczył obradom, p. Wl. 
W itkowski, sekretarzował, p. Jan - 
ezykowski.

Pierwszy zabrał glos wiceprezes 
związku rzemieślników w Sosnowcu 
p. Wł. Witkowski, wygłaszając dłuż 
szy referat o zbyt wysokim wymia 
rze podatku obrotowym i dochodo 
wym. Dalej przemawiali radca Oli- 
ner, krytykując sposób wymierzania 
podatku komunalnego i obrotowego, 
J . Rotsztajn, przedstawiciel rzemie 
ślników żydowskich na tem at sytu 
acji rzemiosła w Polsce i p. Machu 
ra o ulgach podatkowych.

Sekretarz żydowskiego związku 
rzemieślniczego w Sosnowcu chciał 
przemawiać w języku żydowskim, 
przewodniczący jednak sprzeciwił 
się kategorycznie.

Na znak protestu przedstawicie­
le związków żydowskich opuścili 
salę obrad.

Następnie przewodniczący, p . 
Witkowski odczytał szereg rezólu- 
cyj dotyczących wyłącznie spraw  
podatkowych, otw ierając nad niemi 
dyskusję.

Ostatecznie po dłuższej dyskusji, 
w której zabierali głos między inne 
mi inż. Kaleński, prez. Smuga, Gold 
sztajn, Choiński i Fularski, uchwa 
lono następujące rezolucję:

Zwrócić się do sejmu i rządu o 
przyspieszenie załatwienia noweli 
do ustaw y o państwowym podatku 
przemysłowym; zniżenia od 1 kwiet 
nia 1930 roku stawki podatku obro­
towego do 1 proc. dla całego handlu 
detalicznego z rzemiosła, pół pro­
cent dla handlu spożywczego artyku  
łami pierwszej potrzeby i dla rze­
miosła wytwarzającego artykuły  spo 
żywcze i pierwszej potrzeby; kupiec 
two i rzemiosło domagają się skaso 
wania podatku przemysłowego; znie 
sienie 10 proc. dodatku nadzwyczaj 
uego; rozłożenia na ra ty  zaległości 
podatkowych z roku 1929 z równo- 
czesnem zmniejszeniem odsetek do 
1 proc. na miesiąc; przesunięcia te r­
minu płatności zaliczek na podatek

-ej na 1 listopa­
da b. r.; spowodowania, by odwoła­
nia od w ym iaru podatku obrotowego 
za rok 1929 były rozpatrzone w te r­
minie ustawowym, t. j. w  ciągu 6 
miesięcy; zwolnienie od obowiązku 
zapłacenia podatku przemysłowego

Kino „ U N I O  N “ Kielce
Dziś i dni następnych:

„KULT CliŁA"
W rolach głównych: MICHAŁ, 
VICTOR VARCONYf i AGNES 
PETfc RSEN-MOZŻLCH NOWA.

ftino „ P A Ł A C E *  Kielce.
Dziś i dni następnych

„ D O N  J U A N ”
W  roli głównej: 

— J O H N  B A R R Y M O R E . — 
Na scenie: Ostatnie występy ar­
tystów scen warszawskich z ja- 

—  neczką Oleniecką. —

od obrotu w ykupujących świadec­
twa przemysłowe V II I  kateg. nie 
wyrabiających z własnych wyrobów 
i nie zatrudniających więcej niż 
dwuch członków rodziny, względnie 
dwuch pomocników najemnych, t. j. 
odpowiednie znowelizowanie art. 8 
p. 5 ustawy o pod. przemysłowym; 
skalę podatku dochodowego dla

drobnych przedsiębiorstw rozpocząć 
od sumy zł. 2.500, a nie od sumy zł. 
1.500, jak. to dotychczas miało miej 
see; rozłożenie połowy podatku do­
chodowego wpłaconego przy składa­
niu zeznań o dochodzenie na dwie 
raty , z których I-a byłaby płatna do 
1 m aja zaś II-g a  do dnia 1 grud­
nia b. r.;

Czeladź musi mieć nowy budynek szkolny.
Z pośród wielu potrzeb szkolnie 

twa powszechnego w Czeladzi, n a j­
bardziej aktualną i palącą jest spra 
wa budynków szkolnych. K ilkakrot 
nie poruszana w naszem piśmie ko 
nieczność budowy szkoły w Czeladzi 
została dostatecznie wyjaśniona.

Najwyższy już zatem czas, aby 
pomyśleć poważnie o budowie nowej 
szkoły, zabezpieczając w ten spo­
sób młodzieży możliwość, należytego 
korzystania z nauki . M agistrat za­
mierza przystąpić do budowy szko­
ły. Spraw a jednak napotyka na  tru  
dności finansowe.

Źródła dochodowe m iasta są wy­
eksploatowane całkowicie i niepodo 
bna przypuszczać, by w drodze ogra 
niczenia obecnych wydatków w in­
nych dziedzinach można było zdo­
być odpowiednie fundusze na budo­
wę szkoły. Potrzebne więc są nowe 
dochody bez których sprawa budo 
wy nowego gmachu szkolnego jesz­
cze przez parę la t nie ruszzyłaby z 
miejsca.

Dla zdobycia niezbędnego fundu­
szu w projekcie budżetowym na rok

1930-31 na wniosek burm istrza Wł. 
Głażewskiego m agistrat wprowadził 
nowy podatek na budofwę szkoły, 
k tóry ma przynieść 27.000 zł. i łącz­
nie z zaoszczędzoną sumą z budżetu 
około 8000 zł.., służyć ma na zapocząt 
kowania budowy „gmachu szkolnego. 
Posiadając sumę 35 tysięcy zł. mia­
sto będzie mogło prżystąpić da budo 
wy i czynienia starań  a uzyskanie 
pożyczki.

Podatek na budowę szkoły nie 
będzie dotkliwy i będzie można nim 
bez uszczerbku dla płatników po­
kryć znaczną część wydatków, zwią 
zanych z budową. W  projektowa­
nym podatku, na płatników podatku 
gruntowego i od placów niezabudo­
wanych przypadnie do zapłacenia za 
ledwie 1200 zł., na właścicieli budyń 
ków i nieruchomości 4500 zł., na 
przemysł i handel 5700 zł. i na pła­
tników podatku od lokali 7000 zL 
Wobec tak minimalnych obciążeń na 
leży się spodziewać, że wśród ogółu 
mieszkańców i rady miejskiej pro­
jek t m agistratu  znajdzie należyte 
zrozumienie.

Więcej cenił pierzyną, niż własną
Brzydki czyn m ęża.

Niech pozostanie tajemnicą, co 
było powodem rozejścia się państw a 
Małolepszych w Częstochowie. Dość, 
że zamieszkali osobno.

Smutna p. Stanisława ulokowała 
się w skromnem mieszkaniu przy 
ul. św. Barbary, a jako wspomnienia 
pożycia małżeńskiego pozostały jej 
tylko żal, rozgorzyczenie oraz pięk 
na,

puszysta pierzyna.
Nie można lekceważyć znaczenia 

tak  pożytecznego przedmiotu dla 
szczęścia i harmonji w małżeństwie. 
W szak znany jest wypadek, że pe­
wien W alenty nazajutrz po ślubie 
chciał zrezygnować z małżeństwa, po 
nieważ jego K asia m iała pierzynę 
za krótką i nogi

mu wystawały.
Nie wiadomo, jak  było w tym  wy 

padku. Ale p. Stanisław a po separa­
cji nadal ceniła swoją pierzynę bar 
dzo i dlatego oddała ją  na bezpiecz­
ne przechowanie do p. F lorentyny 
Kozłowskiej (św. Rocha 10) w prze

konaiu, że przecież kiedyś przyda 
się jeszcze. „

Aliści stała się rzecz straszna. 
Jakim ś sposobem p. Małolepszy wy­
węszył miejsce ukrycia pierzyny i  
skradł ją  z mieszkania p. Kozłow­
skiej.

Gdyby to p. M. w ykradł żonę, 
wszystko byłoby w porządku, ale 
cóż, on wolał pierzynę, pragnąc wi­
docznie w ten w yrafinow any sposób 
pognębić do reszty swoją połowicę. 
Cała dzielnica potępiła brzydki 
czyn p. Małolepszego, a słusznie roz 
żalona p. S tanisław a złożyła zamel 
dowanie

w policji.
A może p. Małolepszy zawstydzi 

się i sam ,bezt pomocy policji, odnie 
sie swej żonie pierzynę, przy tej zaś 
okazji, kto wie, może i dojdzie do ja  
kiegoś porozumienia w powaśnionem 
małżeństwie. Wszyscy znajomi i 
przyjaciele pp. Małolepszych szcze­
rze ucieszyliby, się z takiego zakoń­
czenia.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

I obok kościoła 
Tel. 7-65.

DZIŚ! DZIŚ!  
19„Djabelski Reporter

W roli gtównej:

E D S E  P O L L ® .
DZIŚ I ■ \  DZIŚ

U w a g a ! Z-L 1 .3 0 1  U w aga l
— dwadzieścia tabieteki —

W MAŁYCH PUDEŁKACH ZAMIAST NIEWYGOD­
NYCH PROSZKÓW U N I K A J Ą C  ROZSYPYW ANIA  
I KRZTUSZENIA BEZ P R Z Y K R E G O  S M A K U .

T A B L E T K I  O D  B Ó L U  G Ł O W Y
Magistra A. BUXOWSKiESO.

Usuwają szybko najuporczywszy ból głowy. Znak fabryczny praw. 
zaatrz. „Trójkąt ze statywem". Skład zgodnie z Rozp. M. S. W. z dn. 
_ _ _ _ _ _  go VI.  26.  § 25 d. — — _ _ _ _

Zgdać we wszystkich aptekach. Ż ądać we w szystk ich  aptekach.

Marzec

P o n ie d z ia łek

KA!JTCNDAf?7VK„
Dziś: Kunegundy 
Juiro. Kazimierza 
Wschód słoricą. 6.23 
żachód m 17.13

R A D I O .
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 3 marca.
11.58. Sygnał czasu a W ars z. 12.05. 

M uzyka z p ły t gramof. 13.10. Kora. m e. 
teor. 15.00. Kom. gospod. 16.15. P rogram  
dla dzieci. 16.45. Muzyka z p ły t gram  of.
17.15. Lekcja jęz. franc. 17.45. Muzyka 
lekka. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Skrzyń 
ka pocztowa rolnicza. lb.25. Pogawędki 
techniczne. 19.40. Kom. PAT. 19.58. Syg 
nał czasu z Warsz. 20.00. Odczytanie pro 
gram n na dzień nast. 20.15. Feljeton mu 
zyczny. 20.30. Koncert karnawałowy. 
22.00r Feljeton p. t. ,ielanka“. 22.15. Kom. 
meteor., polic., sport. 22.35. Transm . syg 
nału czasu 23.00. Muzyka salonowa z 
„Oazy".

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 3 m arca.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t gramof. 16.00. Kom. PoL 
Zw. Zr z. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea 
tru  Polsk. 16.20. K oncert z p ły t gramof.
17.15. R adjokronika śląska. 17.45. Kon 
cert klub m andolinistów „H alka“. 19.05. 
Intermezzo muzyczne. 19.30. Wiadomoś­
ci z gram atyki jeżyka polskiego. 19.58. 
Sygnał czasu z W arsz. 20.00. Kom. s tra  
żactwa śl. 20.05 Tymczasowe aresztowa 
nie. 20.30. Wieczór karnaw ałow y z W ar 
ssawy. 22.00. Feljeton z W arsz. 22.15. 
Transm. z W arsz. oraz zapowiedź pro­
gram u na dzień nast. w jęz. franc. 22.35. 
Kom. PAT. 23 00 Odczyt z cyklu wykla 
dów w jeżykach obcych o Polsce. Poi 
odczycie transm . muz. z W arsz.

C o  i”/ y s w i e ! S a g ą  k i n a 1.
K ino „ W aw el” „Djabelski re< 

porter”. 
T eatr rewji „Arlekin" Dziś 

rewja pt. „Tego jeszcze nie było”.

R EPERTU A R  TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH,

Poniedziałek, dnia 3 m arca o godzi 
nie 19.30 Chór murzynów. .

W torek, dnia 4 m arca o godzinie!1
19.30 Wesele na G. Śląsku.

Środa, dnia 5 m arca o godzinie 19.30 
Luiza. ,

Czwartek, dnia 6 m arca o gódzinicA
19.30 Zemsta Nietoperza P rem jera l A  

Piątek, dnia 7 m arca o godzinie 19.30
Wesele na G. Śląskn. Dochód na odbu 
dowę pom nika po poległych powstań­
cach.

Sobota, dnia 8 m arca o godzinie 19.30 
Zemsta Nietoperza.

Niedziela, dnia 9 m arca o godzinie
15.30 Legenda Bałtyku. Ceny zniżono, o 
godzinie 19.30 Zemsta Nietoperza.

Poniedziałek, dnia 10 m arca o godzi 
nie 19.30 Lalka.

Wtorek, dnia 11 m arca o godzinie
19.30 Zemsta Nietoperza.

Środa, dnia 11 m arca o godzinie 39.30 
Jubileusz K. B randta Sędziowie i P an i 
Kasztelanowa P rem jeral

Z KJele.
(k) S trzały przez okno. Do córki Ja n a  

Lenarta, zam. w Czekaszewicach pow. 
iłżyckiego chodził w konkury n iejak i 
S tanisław  Czyż, mieszkaniec tejże wsi.

Urodziwa dziewczyna m iała kilku 
stara jących  się o je j względy

Na tem  tle zapewne jacyś dwaj nie 
znajomi, z zemsty strzelili Jo Czyża 
przez okno, w chwili, gdy rozmawiał z 
wybranką swego' serca.

Czyż odniósł tylko powierzchowną 
ranę. P olic ja s ta ra  się znaleźć spraw ­
ców usiłowanego zabójstwa.

(k) Pod kolami poeiągn. Pociąg oso­
bowy, zdążający z Radom ia do Skarżys 
ka najechał na przejeżdżającą przez 
przejazd furm ankę. W ojnica, Bolesław 
Niziołek został poważnie potłuczony i 
zm arł po upływie k ilku godzin.

(k) R epertuar kin. „Czwartak" Kobie 
ta  na  księżycu. „ITnjon“ K ult ciała. 
„Pałace" Don Juan.

Kino „Czwartak Kielcer
Dziś i dni następnych:

Wielka światowa premiera. Najwięk 
sze arcydzieło wszystkich czasów

„Kobieta na księżycu”
W rolach główny. GERDA  
MAURUS i WILLI FRITSCH.

Zespół ork estramy powiększony. Ilu­
stracja muzyczna ściśle  dostosowana.
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Z Zagłębia.
Potaniało. Kom isja statystyczna

pv:,y inspektoracie pracy w Sosnowcu 
ustaliła , że koszty u trzym ania w Zagłę 
hi u Dąbrowskicm zm niejszyły się w ub. 
m iesiącu w porównaniu z m. styczniem 
br. o 3 proc.

„Śledziówka" w teatrze m iejskim  w 
Sosnowcu. S taraniem  T. U. R. „Świt" 
odbędzie się ju tro  we wtorek, „Śledziów 
ka“ w teatrze m iejskim . Doborowa or­
k iestra. Początek o godz. 6 i pół wieezo 
rem. B ilety przy kasie.

Sekcja opieki nad m atką i dzieckiem 
7. P . O. K. w Sosnowcu. Ju tro , we wto 
rek, o godz. 5 popoł. w sali klubu mło­
dzieży im. marsz. Piłsudskiego, W ar­
szawska 22 w Sosnowcu odbędzie się z.e 
b ranie sekcji opieki nad m atką i dzieo 
kiem. związku pracy  oby w. kobiet.

C entralna targow ica w Mysłowicach. 
W  tygodniu od 24 lutego do 28 lutego 
spędzono na ta rg i: buhaji 140, wołów 
74. krów 1025,'jałów ek 180, cieląt 170, o- 
wiec 1, nierogacizny 2111. Ogółem 340L 
Cen nie notowano.

n o - t e a t r  „CZARY** Czeladź.
O d  p o n ie d z ia łk u  3 m a rc a  b r. i d n i 

n a s tę p n y c h„OKRĘT POTĘPIONYCH”
Z M A R C E L IN Ą  D A Y . '

W k ró tc e : .D Z IK A  O R C H ID E A ” 
z G re tą  G a rb o .

l i sn c - le a tr  „ U C I E C H A “ 
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

D ziś  i d n i n a s tę p n y c h  
Potężny film o miłości, poświęceniu i 
straszliwych przejściach skazańców i o- 

— fiar carskich siepaczy pt. —

„Zdrada Stanu”
W ro b  g łó w n e j G u s ta w  F ro e lich .

W Y JA ŚN IEN IA  PRAW NE.

Czy i w jak ich  wypadkach może n a j 
wyższy try b u n ał adm inistracy jny  urno 
rzyć postępowanie w sprawie?

Najwyższy try b u n ał adm inistracyj­
ny  m a praw o um orzenia postępowania 
w sprawie. Może tego dokonać przede- 
wszystkiem wtedy, gdy strona cofa skar 
gę przed zamknięciem rozprawy łub 
rozstrzygnięciem  spraw y na posiedze­
niu niejawnem.

W  m yśl a rt. 27 ustaw y o trybunale 
może w grę wchodzie jeszcze inna sytu 
ae ja  ,a mianowicie następ, przykład. 
Nfiuczycielka, k tórej k u ra to rju m  odmó 
wiło w ydania pewnego świadectwa, wy 
stępuje ze skargą do trybunału  o uchy 
ienie odpowiedniej decyzji I I  instancji, 
jak ą  jest w danym  w ypadku min. wyz­
nań  relig. i ośw. publ. Po nadaniu  bie 
gu  sprawie przez trybunał, m inister jum  
zawiadam ia trybunał, iż żądane świa 
dectwo wydaje. W tym  wypadku try b u  
nał nie um arza sprawy, lecz żąda od 

skarżącej oświadczenia w wyznaczonym 
term inie, czy skargę swą cofa. B rak  od 
powiedzi w  term inie wyznaczonym po­
woduje umorzenie postępowania.

W  razie śm ierci skarżącego try b u n ał 
za wiesza postępowanie do czasu zgłoszę 
nia się praw nych następców strony  ska 
rżącej. I  dopiero niezgłoszenie się p ra  
wnych następców strony  skarżącej w 
ciągu 3 la t pociąga za sobą umorzenie 
postępowania z urzędu. P rzy  umorzeniu 
postępowania try b u n ał decyduje o 
zwrocie wniesionej opłaty.

n.
Jak ie  postępowanie m a miejsce dla 

zabezpieczenia praw  w w ypadku zagi­
nięcia czeku?

W m yśl a rt. 41 ustaw y czekowej w 
w ypadku zaginięcia czeku należy prze­
prowadzić specjalne postępowanie am or 
tyzacyjne, którego przebieg jest nastę­
pujący. P an  A.., którem u czek zaginął, 
może żądać od sądu powiatowego miej 

sca płatności uznania czeku zaginione­
go zâ  umorzony. We wniosku winien A. 
podać isto tną treść czeku, oraz upraw  
dopodobnić jego u tra tę  i in teres praw  
uy, k tó ry  uzasadnia żądanie umorze­
nia.

_ Po otrzym aniu wymienionego poda­
n ia  sąd ogłasza w piśmie, przeznaczo- 
nc-m do _ ogłoszeń sądowych, wezwanie, 
aby posiadacz czeku zaginionego (t. j. 
znalazca) zgłosił się w ciągu 60 dni i o- 
kazal czek sądowi. Jeżeli w przeciągu 
tego okresu się nie zgłosi z czekiem, 
sąd wyda orzeczenie um arzające czek.

Jeżeli natom iast posiadacz czeku 
Zgłosi się przed wydaniem orzeczenia, 
sąd umorzy dalsze postępowanie po 
przesłuchaniu interesowanych.

K. Ki.

N a j p b s z a  p ' s »  l e p s i  l a
Są mą akty policji niemieckie! dotyczące 

„Upioru z Diisseldorfti".
Niema tak jaskrawej sensacji, 

któraby z czasem nie zblakła i nie 
zobojętniała zajmującemu się nią 
gorąco ogółowi. Z chwilą, gdy t, zw. 
potwór czy upiór z Dusseldorfu 113- 
sycał widocznie swą żądzę krwi i 
od pewnego czasu nie dał o sobie 
znać żadnym ze swych krwawych 
czynów — „sława" jego zbladła 
przyćmiona innemi wydarzeniami, 
chociażby równie tajemniczą aferą, 
jaką jest zniknięcie generała Ku 
tiepowa.

Zbrodniarz diisseldorfski rozwiał 
się jak prawdziwy upiór, ofiary je 
go przysypała ziemia, a straszne 
jego czyny, za które, dotychczas, 
nie dosięgła go ręka sprawiedliwo 
ści, zapadły na długo jedynie w ser 
ca osieroconych matek, ojców czy 
braci, a pamięć 'po nich utrwalona 
została w niesłychanie grubych 
aktach policyjnych.

Akta te składają się z 10 tysię­
cy stron, i żadna monograf ja, opisu 
jąca żywot i dzieje poszczególnego 
wielkiego człowieka, nie posiada tak 
wielkich rozmiarów.

Jak słusznie twierdzi „Dziennik 
Lwowski", „pracowitość niemiecka 
święci tu iście groteskowy triumf".

W niezwykłych tych ze względu 
na swe rozmiary aktach zarejestro 
wano około 4 tysiące osób tylko na 
zasadzie bardziej lub mniej dokład 
nego ich opisu, dostarczonego poli­
cji przez osoby trzecie.

Niesłychana pasja „kolekcjoner­
stwa", wspomagana zdenerwowa­
niem, które spowodowała bezrad­
ność, doprowadziła do istnego szału 
rej estracyjnego

A więc „opisano" 500 osób podej 
rżanych o sadyzm i siedmiuset u- 
mysłowo chorych, przebywających 
na wolności w samym Dusseldorfie 
i w jego okolicach.

Spisano 700 wskazówek nieraz 
najbardziej bałamutnych, pochodzą­
cych od osób, którym strach przed 
„Upiorem" dwoił czy troił w 0- 
czach. Zebrano całą kolosalną ko­
lekcję listów, pochodzących od roz 
maitych osób, a niezależnie od tego 
włączono do tych akt 400 listów po­
chodzących rzekomo od samego 
zbrodniarza, a listy te analizowała 
okrągła setka grafcjlogów.

I co jest niezwykłem znamie­
niem czasu i pozostanie na wieczną 
tego pamiątkę, w aktach tych figu  
i Ażozpnwousuf 002 izpoęwodpo feCnr 
wróżów, z których każda jest inna, 
lecz z jednakową powagą traktowa 
na przez władze poiicyjno-śledcze.

Słowem krwawa legenda „Upio 
ra z Dusseldorfu" może odżyje kie 
dyś w swej intensywnej czerwieni 
— dzisiaj jednak blednie coraz bar; 
dziej. A le w rękach nieudolnej po 
licji zmieniła się ona w istny bigos 
papierowy, w którym morderca za­
ginął, jak szpilka w stogu siana.

Wszelkie specjalne powołane ko 
misje, delegacje najzdolniejszych 
niemieckich policjantów do Dussel­
dorfu nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu, chociaż nie była to poje 
dyńcza zbrodnia, ale cały szereg 
zbrodniczych czynów, stanowiących 
straszną krwawą nić, po której 
zdolna policja powdnna była dojść 
do kłębka.

Syn spalił matkę w st©dol©3
a żonę powiesił na iiakii,

W Januszewie pod Poznaniem, 
mieszkał gospodarz Kuźma, liczący 
lat 25. Przed mniej więcej dwoma la 
ty  ożenił się on z córką gospodarza 
Maderka z Janowa w powiecie 
średzkim, za którą otrzymał 18 tys. 
złotych posagu.

Obie strony były zadowolone i 
szczęśliwe. Młodemu małżeństwu u~ 
rodził się

potomek.
Wkrótce okazało się, że szczęśli­

we pożycie małżonków, było tylko 
pozorne. Pomiędzy małżonkami za 
chodziły często kłótnie, a młoda Kuź 
mowa uciekała z obawy przed mę­
żem do rodziców, lecz za ich poradą 
wracała znowu do męża. Kto tym 
swarom był winien, narazie nie zo­
stało wyjaśnione. Opinja przypisy 
wała winę mężowi.

Nagle i niespodziewanie gruchnę 
ła wieść, że żona Kuźmy

popełniła samobójstwo 
przez powieszenie. Denatkę znalezio 

no wiszącą na haku w chlewie. Wszel 
ki ratunek okazał się bezskuteczny. 
Na miejsce wypadku zjechała komi­
sja sądowa ze środy, która stwier­
dziła, że zachodzi podejrzenie zbrod
m.

Sprawę zagadkowej śmierci Kuź

mowej policja śledcza miała stale ńa 
oku. Opinja publiczna twierdziła, że 
Kuźmowa padła ofiarą zbrodni a za 
zbrodniarza uważano jej męża. Prze 
prowadzane w tym kierunku doclro 
dzenie policji śledczej dały

wynik niespodziewany.
W zięty w tych dniach przez sę­

dziego śledczego w Środzie w  krzy 
źowy ogień pytań Kuźma, przyznał 
się do zbrodni. Wraz z Kuźmą aresz 
towano jego siostrę pod zarzutem 
współudziału w zbrodni.

Dla charakterystyki zbrodniarza 
dodać należy, że wkrótce po zbrod­
ni zabiegał on o zawarcie nowego 
małżeństwa, a przed aresztowaniem 
zjadł najspokojniej jajecznicę 

z całego mendla jaj.
Powszechnie przypuszcza się, że 

Kuźma ma jeszcze jedną zbrodnię 
na sumieniu. Oto przed dwoma laty 
zginęła w płomieniach w czasie po­
żaru stodoły matka Kuźmy. Ze 
zgliszcz wydobyto spalone na wę­
giel zwłoki staruszki. Opowia­
daniom syna, a obecnego zbrodnia­
rza, że matka popełniła samobój­
stwo, nie bardzo dowierzano. Toczą 
ce się obecnie śledztwo wyjaśni za­
pewne i tę sprawę.

Teatr Rewji

a
Sosnow iec, 
Dębi ńsha 4 
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JEGO JESZCZE NIE BYŁO'
W ie lk a  re w ja  w  2-ch częśc iach , 15-tu o b ra z a c h

K ie ro w n ik  a r ty s t. JE R Z Y  W E L I N ’

C o d z ie n n ie  d w a  p rz e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  7.15; 9.15 
W  ś w ię ta  i so b o ty  3 p rz e d s ta w , o godz. 5,15; 7.15; 9.15 

C m ? 1 F'%  2.00, 2.30, 3.00 zł.

Ogtosiaicia s i tw  „Eipresie Zagłębia”

Humor.
DZIECKO X X  W IEKU.

Przechodzień: — Co chcesz chłopcze?
Chłopiec: — Proszę o ogień do papie 

rosa. Zapałek m i m am usia jeszcze nia 
pozwala nosić przy sobie.

ZMIANA N A ZW ISK A
Kobieta nie um iejąca czytać podpisy 

w ała się na  papierach znakiem krzyża.
Gdy się pewnego dnia zjaw iła znowu 

w kasie oszczędności i kazano je j podpi 
sać jakieś pokwitowanie, uczyniła to 
w formie kółek.

— Dlaczego pani podpisuje się kół 
kami ?

— Bo wyszłam zamąż i teraz zmieni­
łam  nazwisko.

CO KTO WOLL
1

W parterze opery siedzi jegomość, 
k tóry  bez przerwy nuci półgłosem arję , 
śpiewaną na scenie przez tenora. T ristan  
B ernard  cierpi długo, ale w końcu nie 
może powstrzymać wybuchu. M ruknął 
więc pod nosem: — Ach, co za idjoi al 

. M uzykalny jegomość przerw ał nuee 
m e i zwraca się zaczerwieniony do są-i 
siada:

— Czy pan to do mnie powiedział?
— Ależ nie, — odparł Bernard, 

m yślałem  o tym  idjocie tenorze, który]: 
m i przeszkadza w słuchaniu pańskiego; 
nucenia.
K  PRZYCZYNA!, , ,

Ojciec; — Powiedz Władecżlfu) ^czy] 
masz-wielu przyjaeiół w szko łę!U —4

Synek: — A ni jednego.
Ojciec: — A to dlaczego? i t

Synek: — Widzisz tatusiu, tych chłop 
cćw, którzy mnie walą, — ja  nie lubię, 
a  ci, których ja  biję, — mnie nie lubią,
L: W YNALAZEK. )

_ Dwaj chemicy spotykają się w cu­
kierni.

;— Nad ozem pan kolega obecnie p ra  
euje? — p y ta  pierwszy.

— Od dłuższego ezasu eksperym entu 
ję  nad wytwarzaniem  tłuszczu z łupin 
i odpadków ale napróżno.

— Ależ to taka  łatw a rzecz panie ko 
lego. Niech pan tem i łupinam i i odpad 
kam i karm i wieprze.

DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowance.

KURSY KIEROWCÓW MECHANI­
KÓW Stanisław a Konopki w Sosnowcu 
.ul. Swobodna 7. Szkoli przy własnych 
w arsztatach samochodowych szoferów, 
mechaników praktycznie w warszta­
tach własnych i  teoretycznie, jazda na 
wozach różnego typu  nieograniczona, 
K urs kosztuje 150 zl., p ła tny  ratam i. ,

Zarząd,
&iiDR>o i fcprzeńaS. m

Ze gotówkę i na raiyl
Otomany, kozetki, mate­
race najlepiej zamówić w 
Zakładzie Tapicerskim I. 
Grabowskiego, Pogoń, Bę- 

dzińeka 23. 
POWÓZ mało używany kupi Inżynier 
Rom uald Kern, Goszyce p. Kocmyrzów.

POSADY i PRACE

POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy K ursy  Samochodowe Inżynie^ 
ra  K lebera Sosnowiec, W arszawska 22, 
Zawiercie, 3-go M aja 21. Nauka rano 
lub wieczorem. Nowe sześciocylindrowe 
samochody. Zapisy codziennie. Długo­
terminowe sp łaty  ra tam i po ukończe­
niu kursu.
PO SZU KUJĘ posady jako m ajster lub 
podm ajstrzy robót m ularskich betono­
wych, żelbetonowych i ziemnych. Znam 
się na pianach jak  również mogę pro 
wadzić roboty dołowe. Miejscowość o- 
bojętna. L at 41. Zgłoszenia do „E xpre. 
su Zagłębia" pod „Zdolny".
PO SZU K U JE się uczciwej dziewczyny 
lub kucharki znającej się dobrze na go­
towaniu. Wiadomość klub przy kcp. 
„Jowisz".

L O K A L E
POKÓJ umeblowany z oddzielnem wej 
sciem do wynajęcia, ul. Piłsudskiego -2 
I I I  p. prawo "f ront.
PO K O JU  z oddzielnem wejściem poszn 
kuje urzędnik. Zgłoszenia z ceną do ad 
m in istraeji „Expresu" Sosnowice pod 
„22". *

Z g u in o as dokum enty

WYDRYCH A ntoni zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Czę 
stochowa.

POŻYCZĘ 2000 zł., dam  zabezpieczenie 
na I-sry  num or hipoteki i dobre wyna 
grodzenie. Wiadomość w adm inistracji 
„iiizpr ?u".
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